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A d m in i s t r a c y jn a  mianowała Pana M i k o ł a j a  
? r , d ż y ń d i . g o ,  dziedzica ddbc iaazk ow a , 
Sędzia Pokoju Powiatu kaliskiego- 

F  r a n c y a.
7  P n  r v  7 a dnia 30. P aździern ika.

Król dawał wczoraj w  lu illeryach  Panu 
%, . n;.1- 4>rnu ©od nieobecność rira-
b epd: S ; „ r , ' k ^ P o s.aPEoSs?iskief  postu, 
chanie prywatne. Jest to w  ciągu d w óch  ty­
godni czwarty raz, że dyplomat ten mrał po- 
słuchanie u Króla* * . . . ,

K u r v e r  I r a n c u z k ł  ośw iadcza  dzisiaj, ze  
Lord P on son b y  ok azu je  ch ęć  nakazania u stą ­
p ien ia  z  P assage i źe  takim  sp o so b em  p o w sta łe  
m ięd zy  d w o ra m i F ra n cy i i A n g lii n ie p o r o z u ­
m ien ia  u su n ięto . _ ,

Przed kilku dniami donoszono o  nagłym od- 
jeździe Pułkownika Senilhes do Hiszpanii. 
Sposób, w  jaki oficera tego o  roissyi, którą 
mu poruczyćchciano, zaw iadom iono, d ow o­
dzi, ie Ministeryum szczególne ,ej przypisuje 
Znaczenie. Pan de Senilhes, który korzysta- 

25 otrzymanego urlopu7 rodzinę sw oję od­

w ied ził, ledw o znow u w  Paryżu stanął, gdy 
posłaniec Ministeryum spraw w ew nętrznych  
go w  m i e s z k a n i u  jego szukał a nie zastawszy 
go rozkaz zostaw ił, aby Pan Senilhes pow ró­
ciwszy kiedykotwMot- b.jdź. natychmiast do 
Prezesa Rady się udał. Pułkownik pi zyoaodł 
szy o lite j  godzinie domieszkania sw ego, nie­
bawem  do Ministeryum spraw  zagranicznych 
pospieszył i w prow adzony do Marszałka Sou-It 
usłyszał z ust tegoż następujące słow a: « Pa­
nie Pułkowniku! jutro o godzinie 3ciej do 
Hiszpanii się udasz. Spodziewam  się, że hę- 
dziesz gotów." Pułkownik ośw iadczył, iz 
dla niego prawie niepodobieństwem w  tak 
krótkim czasie przygotowania do podróży ta­
kiej poczynić, poczem  z trudnością tylko tey- 
min o 12 godzin mu przedłużono. Pułkownik  
udaje się nasainprzód do głów nej kw atery  
Kspartery a potem do Madrytu. Podobną do 
praw dy, że missya jego nie na tem tylko się 
ogranicza, aby M inistrowi pod w zględem  
operacyi w ojennych złożyć spraw ę, lecz in- 
strukcye jego zapew ne do tego zmierzają, aby 
się do zawarcia podobnego przyłożył traktatu, 
jakim był traktat z Bergary.

Kommissya Izby P arów  wczoraj znow u 12 
z liczby osób podczas zaburzeń dnia 12. i lo . 
Maja ujętych, na w olność puściła. _

Pod yyzględem doniesionej w czoraj f f  M o -
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n i  t e u r  p a r i s i e n  w y p r a w y  M arsza łka  \ a l ć e ,  
u w a ż a  dzisiejszy M e s s a g e r :  « W c z o ra js z a
gazeta m in is te rya lna  vvieczorna obejm uje  w i a ­
d o m o ść ,  za lecającą się w p r a w d z ie  now ośc ią  
s w o j ą , ale n ie  jasnością. Poda/e p ro g ra m  
w y p r a w y ,  k tóra  p r z e c iw  Setifowi w y ru szy ła .  
J a k iż  cel tej w y p r a w y ?  C zy  idzie tu  o p ros tą  
w o j s k o w ą  p rze ch ad z k ę ,  a lbo  czyż s ło w a  M o ­
n i t o r a  d o s ło w n ie  ro zu m ieć  t r z e b a ,  k iedy 
p o w ia d a ,  źe zajęcie p r o w in c y i  K o n s ta n ty n y  
uzu p e łn ić  c h c ą ?  W  p ie rw sz y m  razie n ie po j­
m u je m y  o w e g o  szczególnego rozw ijan ia  sił 
z b ro jn y c h ,  ani pom p a ty cz n eg o  oznajmienia. 
W  d rug im  raz ie  je d n ak  py tam y  się , p rz e c iw  
k o m u  w y p r a w ę  tę w y m ie rz o n o ?  P rz e c iw  nie- 
p rzy jaźnym  p o k o le n io m ?  A le  o d  niejakiego 
czasu  o n iczem  n ie  p r a w ią ,  jak o poddaniu  
się k r a jo w c ó w .  Jeże li  jednak  serio  w o jen n ą  
w y p r a w ę  p rz e d s ię w z ię to ,  na k tórej o p ó r  isto­
tn y  napo tkać  m o g ą ,  b y ło b y  to  na jw iększym  
n ie ro z sąd k iem ,  w  tej p o rz e  r o k u ,  tak późno 
w  pole ruszać. Nasza p ie rw sz a  w y p r a w a  do 
K o s ta n ty n y  daje jasny d o w ó d ,  źe najdośw iad- 
czeńsza w ale cz n o ść  ż y w io ł ó w  p rz y ro d y  prze­
z w yc iężyć  n ie  zdoła. R z ą d  ośm iela jąc się na 
ta k o w e  p rzeds ięw z ięc ie  d o w ió d łb y ,  że ani na 
n aukę  przesz łośc i ,  ani na  życie żo łn ie rzy  n a­
szych nie zw aża .  W szakze  tuszymy' sobie, 
Że i tą  razą  ty lko  o p ro m e n a d ę  w o jsk o w ą  
idz ie ,  k tó re j  organizacyą w o je n n ą  nadano, 
aby  z w ró c ić  u w a g ę  p o w s z e c h n o ś c i .”

M ło d y ,  p ięknie w y k sz ta łc o n y  w ychodźca  
p o lsk i ,  k tó ry  o d  niejakiego czasu w  T ouryes  
n ad  Y a r  jako d o k tó r  p r a k ty k o w a ł , ob jaw iał  
jednak  os ta tn iem i dn iam i oznaki pom ieszania 
z m y s łó w .  D nia  10. m. b. udał  się do St. Ma- 
x im in ,  ale le d w o  co z miasta  w y s z e d ł ,  a g o ­
rączka  go napadła .  D o b y w sz y  noża ,  zaczął 
o so b y  na ulicy kaleczyć ,  aż nareszcie kilka 
o sób  nań się rzuciło  i go rozb ro i ło .  P ospó l­
s tw o  dopuszcza ło  się na tychm ias t  na n im  n a j ­
w ię k s z y c h  o k r u c ie ń s tw ,  ro zb i ło  m u g ło­
w ę  o b ru k  a ża n d a rm  je d e n  zd ep ta ł  m u  rękę. 
N a p ró ż n o  błagali c i ,  co tego n ieszczęśliw ego  
zna li ,  m iłos ie rdz ia  l udu;  żandarm  w ló k ł  go 
za nogi po  b r u k u ,  aż nareszc ie  u rzędnik  jakiś 
go o sw o b o d z i ł .  O d tą d  n ieszczęśliw y ten  leży 
b ez  p rzy tom nośc i  z m y s łó w .  P rzyczyną  cho- 
ro b y  jego tęsknota  do  s traconej ojczyzny.

P. L d w a r d  G rasse t  m ia n o w a n y  agentem  
francuzk im  w  Albanii.

P a n  Lafitte p o d a ł  się do  u w o ln ie n ia  od  
czynnośc i  cz łonka g łó w n e j  ra d y  D e p a r ta ­
m e n tu  S ekw any .  P odaje  za  p rzy c zy n ę  n a ­
t łok  czynności.

B u l l e t i n  d e s  L o i s  z a w ie r a  d w a  ro z p o ­
rzą d zen ia  K ró le w sk ie ,  w z g lę d e m  arm ii  w  A- 
f ryce  pó ln o cn ć j .  J e d n o  do tyczć  się organi-

zacyi regu la rnć j  ja zdy ,  k tó ra  m a  się składać 
z cz tć rech  lekkich p ó łk ó w  k a w a le ry i ,  zwa* 
nych  C hasseurs  d ’ A ir iq u e  i o b e jm o w a ć  tak* , 
źe oddział k ra jo w y c h  S p a h ó w .  P o d łu g  tego 
dz ienn ika ,  a lrykańska legija źandarm ery i  m® 
się składać z cz te rech  k o m p a n i j ,  k tó re  stać 
m ają w  A lg ierze ,  B u ł ła ry k u ,  Konstan tyn ie  
i O ran ie .

P ism a paryzkie  d o n o sz ą ,  źe k o n t r - adm iral 
D u p o te t  m ia n o w a n y  jest w  miejsce k o n t r - a d -  
m ira ła  L eb lanc  d o w ó d z c ą  eskadry  b lokaryjnej 
p rz y  argentyrisk ićm  w y b rz e ż u ,  i w k ró t c e  ze 
znacznem i posiłkam i tam że z B res tu  odpłynie.

U trzy m u ją  tutaj  z w sze lką  p e w n o ś c ią ,  że 
K a b re ra  o t r z y m a ł  m il ion  I r a n k ó w  zasiłku od 
s t r o n n ic tw a  leg i tym is tów  W'e F rancy i.

D n ia  24do Paźdz ie rn ika  p rzy b y ła  do  H a w r t t  
6 zw edzka  galeota i p rz y w io z ła  kosz tow ne 
w a z y  p o r f i ro w e  i inne p rz e d m io ty ,  p rze zn a ­
czone  dla K ró la  F ra n c u z ó w .

O b ie  córk i zm ar łego  G en e ra ła  A la rd ’a p rz y ­
by ły  z Indyi do P aryża  i dnia w czora jszego  
um ieszczone  zos tały  w  K ró le w sk im  Jnsty- 
tuc ie  w  St. Denis.

P an  E u l r io t ,  m ia ł  u r z ę d o w n ie  ośw iadczyć,  
źe odk łada  na  z a w sze  dośw iadczen ia  z balo­
n e m ,  gdyż zupe łn ie  te raz  p rze k o n an y  jest, ii 
u s i ło w a n ia  jego nie m ogą być  uw ienczón*  
po m y śln y m  skutkiem.

Piszą z Marsylii pod  dn iem  22 Października, 
źe P an  H o ra c y  V e rn e t ,  przepędźiw-szy tutal 
d w a  d n i ,  w y p ły n ą ł  w-czoraj do  F g ip tu .  Nie 
udaje  się on  jak tam  g ło szono ,  w  celu  skrć- 
ślenia o b r a z u  b i tw y  d o d  N id ź ib ,  ale p r z e d ­
s ię w z ią ł  tę p o d ró ż  jedyn ie  tylko dla p r z y ­
jem ności i nauk.

G a z e t t e  d u  M i d i  donosi o św ie ży m  w y ­
nalazku  W ło sk ie g o  a s tronom a H rab iego  De- 
cuppies. Miał on  u rzą d z ić  szk ło ,  k tó re  nie- 
szkodząc w z r o k o w i ,  biało p rz e d s ta w ia  słońce, 
a n iebu p rzy  tem  nie odbióra zw y k łe j  w y r a  
zistości.  P. D ecupp ies  2go t. m . m ia ł ujrzćć 
m n ó s t w o  z n a k ó w  na s ło ń c u ;  o godzinie zaś 
k w a n d r a n s  na  9tą spostrzeg ł m a łe ,  czarne,  
kulisie ciało ,  k tó re  o d b y w a ło  łukow-y o b ró t  
po  s lonecznćj  ta rczy ,  a w  końcu  znikło  m u 
z oczu. P. D ecupp ies  u tz y m u je ,  źe to jest 
n ie  odk ry ty  jeszcze p la n e ta ,  k tó ry  przez 
s łońce p rzechodzi .

Z d n i a  31.  P a ź d z i e r n i k a .
O d k ry to  z n o w u  na jw idocznie jsze  p rzygo to ­

w a n ia  do  w y b u c h u  n o w e g o  s p i s k u .  Ju* 
p rz y  sposobnośc i r o z r u c h ó w  z b o ż o w y c h ,  za* 
sz łych  w  k ilku  d e p a r ta m e n ta c h ,  dos trzeżono
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W Paryżu p o n o w io n ą  czynność tajnych to w a ­
rzystw, i vv czoraj w ie c z o r e m  nagle w e  w szy s t ­
kich dzielnicach miasta w i e l e  ar^ 2‘° ' v "no 
osób. M o n i t c u r p a r i s i e n  niejakiego
padku donosi: ..Zawiadomiono tajnych

. . . u  w ła d z ę ,  }« « o S y . c- - ; “ »  
to w arzy s tw , dosc ę Dr2ez to zwracania 
i w  skutek w y w o ła n e g o  p osoby
pilnego oka na to
te zajm owały  się robie p Dovpiedaiala
kul , p rzyspasab .an i |m niektór ^ ^  f ^  
się n a w e t  w ładza ,  - sztucznych po-

rozkaz do aresztowania oznaczonycł  
i przetrząśnienia rozmaitych m . e ]SC, w  o 
rych p ow y ż sze  przedmioty vyyrab'ano. 1 rze 
trząśnienie to wczoraj uskuteczni ^
padek środki takowe usprawiedliwił.  v v ^  
dnym pokoju na ulicy Lombard • 
leziono kuferek z 95 paczkami prochu, p »
kiliogramu każda, 12 fun tów  pioc 
pace i w ie le  sp rzę tó w , używ anych  przy ro- 
b e n i u  prochu i naboi. W  tym pokoju znaj­
d o w a ł / s i ę  3 o so b y , które do więzienia od- 
prowaclzono. W  domu jednym na ul.cy Fau- 
bourg M ontm artre  znaleziono pakę z 20 born 
barni® zrobionemi z smołą posm arowanego 
płótna. Każda z n ich zawierała  w  środku 
*,winiętą paczkę z ^ kiliog^amem prOCllU, OlO- 
C ZO ną m nóstw em  kul karabinow ych i karta- 

ow ych  ISadto każda taka bomba opa trzo­
na bvła w  zapaliczkę. D w aj mieszkańcy po ­
koju w  k t ó r y m  b o m b y  te znaleziono także 

n r /e n  eść musieli; obudw ochsię do.wM ęz.en iaprzenie^  ^  w <]o.
zas juz daw P^. Neuilly na przedmieściu
StU A n to in e ,  zabrano 25 fu n tó w  prochu, zna- 
™  ość naboi, przepis do robienia prochu, 
czną nos „ u to le ló w  i karabinów. Jesz­
cze"1 ̂  na .°nnych miejscach zabierano osoby i 

j . o ° ó ł  u w ięz ionych  w y n o s i

i l ’z  i n n y c h  ź r ó d e ł  dowiadujemy się, c;i r u u c i  ___  „ w co
następuje: -  M in is te r ‘sp raw  w ew n ę trzn y ch  
J d e b r s łw c z o r a j  r a n o  l i s t  bezimienny uw.ado- 
miający go, że na w iglu punktach w  stolicy 
z g r o m a d z o n o  zapasy prochu  i opisujący do­
kładnie osob y  trudniące się potajemnie robie­
niem prochu. Pan DuchAtel uwiadomił zaraz 
o tych szczegółach Prefekta policyi i zalecił, 
aby podanych  w  liście tym  skazówek nie 
pom inął. VV nocy z dnia 4.] na 5. Listopada 
miano się kusić o wzniecenie na n o w o  rew o-  
lucyi. P ow stańcy  chcieli rów nocześnie  ude­
rzyć na Tuille rye , P refek turę  pol.cy. y mie­
szkania M inistrów. Należeli on. do kilku od- 
działów tajnych towarzystw; a szczególniej

do oddziału P ó r r o k u .  W  ciągu uplynionćj
n o c y  w ie le  osób aresz tow ano , i dziś rano
liczba uwięzionych  w ynosi ła  06 . Znaleziono  
przy kilku z nich listę sp iskowych, do któ­
rych v\ ielu s i o d l a r z y  należeć miało. Pan Zan- 
giacomi i K rólew sk i Prokurator udali się dziś 
do Prefekta policyi i po raz pierwszy u w ię ­
zionych słuchali. ISiejakiś B o  u t o n miał ze­
znać niektóre szczegóły  o sposobie tajnego 
robienia prochu bez w zb ud zen ia  podejrzenia 
policyi.

O  w ła śc iw y m  zamiarze w y p r a w y  d o  
S e t  if u tak dziś D z i e n n i k  s p o r ó w  p o w ia ­
da: . .W y p r a w ę  tę przedsiębiorą dla w z m o ­
cnienia posiadłości naszych na w szystk ich  
punktach między Konstantyną a Bugią ,  u t w o ­
rzenia czw artego w o jsk o w eg o  gościńca m ię­
dzy wybrzeżami a środkiem naszych posiadło­
ści w  tej części regencyi i pokazania po raz 
pierw szy  pokoleniom kabaylsk.m sity w o js k o ­
w e j  porządku, karności i potężnej orgamza- 
cyi u cyw ilizow anych  ludów . Ziem ię, którą 
armia nasza obsadziła nabyliśmy i orężem  . 
układami. Od dnia jak Algier . Konstantyna 
w  nasze przeszły ręce, panow anie francuzkie 
na tę część Afryki rozciągnęło się; od dnia ja­
keśmy traktat podpisali nad ł a f ną ,  żadna 
władza roszczeń naszych nie zaprzeczała nam. 
A le  do tego czasu załoga francuzka była tylko 
próżnem  s ło w e m ;  posiadaliśmy kraj, którego  
ani cal jeden nie był przez nas obsadzony;  
byliśmy zwierzchnikami lu d ó w ,  których na­
w e t  nie znaliśmy. E xpedycya do Setif  Więc 
nie była ani próżną paradą, ani tćz bezrozu-  
mną, junacką expedycyą. Ze w zg lęd u  na roz­
maitość rasy, religii i cyw il izacy i ,  jest to da­
leko większa okupacya, jakby nie jedno obsa­
dzenie podbitego narodu w  Europie było.  
Pwe jest to w o jn a ,  którąbyśmy na W schód  
Konslantyny szukać mieli,  ale pokó',  któryś* 
m y sobie zabezpieczyć p ostan ow ili ,  francus­
kiemu imieniu chcieliśmy tam uszanowanie  
zjednać — jest to marsz rzymskich le g io n ó w  
do Afryki; jest to cyw il izacya , mająca na bar­
b arzyńców  działać. Zaiste jest to w ie lk ie  i 
szlachetne zadanie dla wojska i dla dziedzica  
monarchii lipcow ej. .

N a t i o n a l  tw ierdz i,  jakoby składki, które 
na korzyść żołnierzy karolis tow skich , prze­
szłych do Francyi, zb ierano, zupełn ie na in ­
ny chciano użyć środek, to  jest dla Cabrery,  
aby mógł bratnią popierać w o jn ę .  W  szystkie 
legitymistyczne pisma następującą na to umie­
ściły od p o w ie d ź :  « N a t i o n a l  zupełnie się
myli komitet centralny protestuje p rzec iw ­
ko lej z łoś liw ej  pogłosce. Rojaliści szanują 
u czc iw ość  i bohaterskie pośw ięcen ie  się sz a- 
chetnego Hrabi M orelli ,  i gdyby potrzeba yyy-
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tnagała w e z w a n i a  p o m o c y  t yc h ,  co w s p ó ł -  
uczucie z nas tępcę Zumalaca rregujego podzie ­
la ją ,  uczynil iby rojałiści to ,  co im sumienie  
ich nakazuje ;  lecz ani  komi tet  cen tra lny,  ani 
tćź kom i t e ty  p r o w i n c y a ln e  nie ośmiel i łyby się 
p o w i e r z o n y c h  im na p e w n y  cel p i eniędzy 
obracać  na inne zupełnie  p rzedmioty . "

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 30. Października .

W e d ł u g  wiadomości  z M a l t y  z dnia 16. b.  
rriies. miał  tamże w k r ó t c e  p r zyb yć  Margrabia 
L o n d o n d e r r y  z sw o ją  m a ł żon ką  w  p od ró ży  
z Gibral t aru  do Neapolu.  Z K or f u  o t r zym ano  
na  Malcie w ia do m o śc i  o bu n to w n ic z y c h  p o ­
ruszeniach w  Albani i .  Ludn ość  Be ra t u ,  nie 
cierpiąca us ta n o w io n y ch  p rzez  Mustafę Baszę 
W i e lk o r z ą d z c ó w ,  w y p ę d z i ł a  tychże z 7 lub 8 
o b w o d ó w  i syna O m a r a  Baszy na miejsce ich 
przeznaczyła.  Mustafa Basza ściągnął  na sie­
bie n i e n aw iść  całej p r o w i n c y i ,  a źe w ie l e  zna ­
komi tych  osób,  uda jących  się z zażaleniami na 
niego do Kons tan tynopo la  żadnej  na to o d p o ­
w ie d z i  nie o t r z y m a ło ,  s tanęły one  p r ze to  na 
czele rokoszan.  W n o s z ą  , że A lb a n i a  w t e d y  
się dop ie ro  uspoko i ,  gdy pokój  mi ęd zy  Suł ta­
n em  a M e h m e d r m  Alien p r z y w r ó c o n y  zos ta­
nie ; w szę dz i e  alb o w i e m  iiczono w y ra ź n i e  na 
p o m o c  W i ce kr ó l a  egipskiego i rtiehnoc Sul tana.  
Rozsiana po Malcie w ia d o m o ś ć ,  jakoby A d ­
m i r a ł o w i e  flótt  po łą cz o ny ch ,  k tó rych  ludzie 
w  zatoce Besika w ie l u  ch or ob am i  są dotknięci ,  
o t r zymal i  p o z w o l e n i e  w pł y n ie n ia  do Darda -  
nel . lów,  jeżeliby ich p o w ie t r z e  do tego z m u ­
szało,  p r a w i e  w ca le  na w ia r ę  nie zasługiwała.  
J eszcze mniei  zaś1 wie rzónor  drugiej  pogtoscej  
j akoby K apu da n  Basza tylko pomyślnej  w y ­
glądał  sposobnośc i  do p o w r ó c e n i a  z n o w u  S u ł ­
t a n o w i  u p r o w a d z o n e j  f lotty i zatarcia tym sp o­
so b e m  pope łnionej  przez  niego zdrady.

Nadeszły  tu listy p r y w a t n e  z A l e x a n d r y i  
z dnia 7. Paźdz ie rnika , w a ż n e  pod  w z g l ę d e m  
h a n d l o w y m ;  zwiastują one b o w i e m ,  źe z w i ą ­
zki z I ndy am i  p rzez  E g ip t  n i e za w o dn i e  będą  
z a t a m o w a n e ,  p o n ie w a ż  m o c a r s tw a  s p r zy m i e ­
rzone  Alexa nd tyą  opasać zamyślają.  P a n W a g -  
horn ,  k tó ry n i e d a w n o  t e m u p o w r ó c i ł  z n o w u  
do  Alexandryi  z po dr ó ży  swoje j  p rz e d s i ęw z ię ­
tej do Ko ns tan tynopo la  na  p r ośb ę  kilku w  E -  
gipcie osiadłych k u p c ó w  ang ie lskich ,  w y d a ł  
i s totnie okolniki  dó k u p c ó w  w  Anglii  i In dy-  
ach  w  celu zw ró ce n i a  ich u w ag i  na w y d a r z y ć  
się m o g ą c y  t ego  rodzaju p r zy p a de k  i sk łon ie­
nia ich do  uchron ien ia  się s t r a t ,  jakieby w  
t akim razie  pon ieść  mogli .  Pol i tyka W i c e ­
króla p o d łu g  tychże  sa my ch  l i s tów  ciągle 
jeszcze jest tak w ah a ją c a  się j ak dawnie j .  — 
P o zo rn ie  o b s ta w a ł  o n  m o c n o  p rzy  syyojem

o św ia d cz en iu ,  ze z z a b o r ó w  sw o ic h  ani pię- 
dzi ziemi nie ustąpi i f lotty tureckiej nie wyda ;  
sądzą lednak ,  że najbardzie j na b rak  jedności 
m iędzy  pięciu  m o c a rs tw am i liczy, dla którćj 
n ic  s ta n o w cz eg o  p rz e c iw  n iem u  nie przedsię-
w ez m ą .  Skoro się przecież przekona, źe się
rze cz  ma istotnie inaczej,  z innego  n ie z a w o ­
dnie o d e z w ie  się tonu.

D zienn ik  G 1 o b e  u trzym uje ,  że i Anglia idąc 
za p rzy k ła d em  F ra n c y i ,  uzna ła  rzeczpospolitą  
Texas.  U k łady  tej osta tn ie j w zg lę d em  pożyczki 
pom yślny  b io rą  ob ró t .  P e w ie n  dom  lo n d y ń ­
ski chce zaliczyć 2 milliony d o l ia ró w  na z a ło ­
żenie n a ro d o w e g o  b a n k u  w  tejże [ r z e c z y - p o ­
spolitej. r

D n ia  23. Paźdz ie rn ika  w y p ły n ą ł  z L o n d y n u  
ok rę t  „A gnes"  z w ie lk ą  liczbą pro tes tanck ich  
w y c h o d ź c ó w  do Texas. P e w ie n  P. Haliday 
z P e tw o r th u ,  d o k ąd  się w iększa część tychże  
w y c h o d ź c ó w  u d a je ,  zakup ił  około  10,0ó0 an- 
giel.-kich m o r g ó w  ziem i,  dla m ających  p rz y ­
być ko lon is tów .

G l o b e  udziela list z M on tev ideo  z dnia 1. 
S ie rp n ia ,  w  k tó ry m  p isz ą :  » F ra n c u z i  nie u- 
stają w  ścisłem b lo k o w a n iu  B u e n o s -A y res .  
A dm ira ł  L eb lanc  tam że się zna jdu je  i b a rdzo  
jest podobriern do prawdy ',  że p o r o z u m i a w s z y  
się z L a w a  l l ą ,  k tó ry  w  1000 ludzi za jm uje  
w y s p ę  M artin  G arc ia ,  p rze d s ięw e źm ie  w y lą ­
d o w a n ie ;  w ą tp ić  nie m o ż n a ,  źe jeżeli tylko 
dokładnie  w szys tko  u r z ą d z ą ,  to  w y lą d o w a n ie  
W kilku się miejscach odbędz ie .  Czas okaże, 
jaki to  w p ł y w  w y w r z e  na oddalen ie  te raźn ie j­
szego rządcy' Iłosasa. JNie w o ln o  n ikom u p rzy ­
b y ć  do B uenos-A yres  ; n a w e t  s ta tkom  ang ie l­
skim zab ro n io n o  p r z y jm o w a ć ,  bądź p o d ró ż ­
nych  , bądź  lis tów , t  utaj ( w  M o n t e v i d e o )  
w szys tko  spoko jne ,  jak to d ługo p o t r w a  tego 
p rz e w id z ie ć  nie m ożna .  Dzisiaj g łoszą ,  że 
P re z y d e n t  s tąd  o 30 leguas został pobity  i 
zm u szo n y  cofnąć się do  w io sk i  na kilka le°ua* 
odległej od  pola w alki .  Czy to p ra w d a ,  "ego 
nie w i e m ;  ale z a w sz e  za nad to  tu ta j s p o k o j ­
n ie ,  aby  tak d ługo  u trzy m ać  się mogło . H a n ­
del w y w o z o w y  dosyć u nas o ż y w io n y ;  kilka 
o k r ę tó w  jest już g o to w y c h  d o  ro zp uszczen ia  
zaglów', a m n e  z n o w u  kończy s w o je  łador 
w  a nie. ,

N ie  z b y w a  już  te re z  tu ta j  na p ien iądzach  
i t ru d n o  n a w e t  dostać w e x lo w  klassy p ie r w -  
szej.^ U fność h a n d lo w a  z n o w u  się  w zm acn ia ,  
gdyz w ie d z ą ,  że znaczne  s u m m y  g o tó w k i 
w p ły n ę ły  do > B anku  angielskiego. P o n iew aż

Eodniosło  sie cło od  s p r o w a d z o n e g o  z obcych 
ra jó w ,  zboża,  p rze to  zap rzes tano  już stara* 

się 6 jego sp jq w a d ze n ie i
Rozbieg ła  się tu  pogłoska; ze jeden  a G e­

n e r a łó w  K a b r e r y  p rze sze d ł  do  X ięc ia  W i t -
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to ry i .  W i a d o m o ś ć  ta  s p o w o d o w a ł a  n i e z n a ­
c z n e  p o d n ie s ie n i e  się p a p i e r ó w  h is z p a ń s k ic h .

A u s t r y  a. _
P isz ą  z W i e d n i a  p o d  d n i e m  23. P a ź d z ie r n i ­

ka : R o d z in a  C e s a r s k a  o p u śc i ła  w  ty c h  d n ia c h  
S c h o n b r u n ,  u d a ją c  się n a  z i m o w e  m ie s z k a n ie  
do  l i o f o u r g u .

W ł o c h y -

P isz ą  z N e a p o l u ,  źe  J e g o  K r ó l e w s k a  M o ś ć  
K iąc ia  S e r r a c a p r e o la ,  D o n  N ik o la  acexa ,  

m ie jsce  z m a r łe g o  H r a b i e g o  L u d o l ł a ,  m ia -  
n o w a ł  n a d z w y c z a n y r n  p o s ł e m  d o  K r ó la  f r a n ­
c u z ó w .  . T,r

P is z ą  z T u r y n u  p o d  d n i e m  15. t .  m .  K o ­
lej ż e la z n a  z  C h a m b e r y  d o  R o u r g e t  ( w  b a -
b a u d y i )  o t w o r z o n ą  z o s ta ła  5 go  t. i 
nośc i J e g o  K ró le w s k ie )  M o śc i  K ró la  S a rd y n i i .  
K o le j  ta  w y n o s i  d w i e  g o d z in y  ja z d y ,  P*’Le'  
c h o d z i  p r z e z  k a n a ł  i a le ję  t o p o l o w ą ,  z k tó re j  
p r z e ś l ic z n y  w i d o k  na  g ó ry  i b rze g i  j e z io ia  
R o u r g e t ’skiego . P r z e b y w a j ą c y  w  ce lu  z w i e ­
d z e n ia  Aix zysku ją  p r z e t o  na  p ię k n y m  sp a c e ­
r z e ,  a h a n d e l  m ię d z y  f i a n c y ą  l W ło c h a m i ,  
k tó r y  d o tą d  o g ran ic za !  się n a u z y w a m u  b r y k  
p r z e w o z o w y c h ,  id ą c y c h  p r z e *  L y o n  i C h a m -  
b e r y ,  o b ró c i  się t e r a z  z p r z y c z y n y  ko le i  ż e ­
lazne j n a  L y o n  i R o u rg e t .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d.  16.  P a ź d z ie rn ik a .

( G a z .  f o t r s z . y  —  S l o j y c e  d o t y c h c z a s  p r z e d  
D a r d a n e l l a m i  i l o t t y  j uż  o d  z ł e g o  p o w i e t r z a  
n ie c o  u c ie r p ia ły  i in n e g o  s t a n o w i s k a  d la  s i e b i e  
sz u k a ć  p o s t a n o w i ły .  i f r a n tu z k a  o b r a ł a  so b ie  
M i ty le n e  Ale i l o t t y  o d  D a r d a n e l l ó w .  b a r d z o  
się n ie  o d d a lą ,  p r z e c i w n i e  c z ek a jąc  n a  w z m o ­
cn ien ie  n a  A rch ip e lag u  p o z o s t a n ą ^  O s ta tm e -  
n ii  czasy  ro z e s z ła  się p o g ło sk a  ze l b r a h . m  
B asza  dn. 7- P a ź d z ie rn ik a  da  ej k u  b iw a s  w y ­
ru szy ł .  O d b y to  w ię c  w  tak  k ry ty c z n e j  c h w i l i  
p o s i e d z e n ie  D y w a n u ,  k tó r e  z te ,  p r z y c z y n y  
n a  u w a g ę  z a s lu g u .e ,  p o n ie w a ż  n a  rneui p i e r w ­
szy  r a z  m ło d y  S u ł t a n  b y ł  o b e c n y .  O w a  p o ­
g łoska  j e d n a k  n ie  p o tw ie r d z i ł a  s ię ,  o w s z e m  
s t o s o w n i e  d o  o s ta tn ic h  w ia o o m o s e i  z A le x a n -  
d r y i ,  da ł  M e ł i in e d  Ali syn ow 'i  s w e m u  ro z k az ,  
aby  jy ja rasz  o p u ś c i ł  i do  t y c h  się c o tn ą ł  s t a n o ­
w i s k ,  k tó r e  w o j s k o  p r z e d  b i t w ą  P ° d  N is ib e m  
z a jm o w a ło .  G ł ó w n ą  k w a t e r ę  w i ę c  I b r a h i m a  
B a sz y  c o fn ą  d o  H a l tb .  R o z u m ie ją , ,  i e  M eh -  
m e d  t a k o w e  r o z p o r z ą d z e n i e  za  r a d ą  t r a n c y i  
p o c z y n i ł ,  a b y  w ie lk i m  m o c a r s t w o m  d ać  d o ­
w ó d  u m i a r k o w a n i a  s w e g o  i u k ła d y  n a  p r z y ­
sz ło ś ć  u ła tw ić .

I n d y  e W  s c h o d n i e.
A n g ie lsk i  s t a te k  p r z e w o z o w y  „ B l a z e r , "  

p r z y b y w a j ą c y  z M a l ty ,  z a w i n ą ł  d n .  24. P aźd z .  
* p o c z tą  in d y j sk ą  d o  Marsyli i-  W i a d o m o ś c i

z  I n d y i  i o  w y p r a w i e  A n g l ik ó w  d o  A Jg h a n i-  
s t a n u  n a d e r  są w a ż n e .  A n g l icy  osięgli cel p o ­
ż ą d a n y  i z u p e łn e  odn ieś l i  z w y c ię s t w o .  O k o ł o  
k o ń c a  M a ja  w y r u s z y ł a  a rm ia  z K a n d a h a r u  p o  
n a s tą p io n e j  in t ro n iz a c y i  S z a c h a  S u d s z a c h a ;  d . 
23. C z e r w c a  z d o b y ł a  s z t u r m e m  G h i z n i  
czy l i  G h iz n y  p o d o b n ie ż  s to l ic ę  X ią ź ą t  a fg h ań -  
sk ic h ,  a n a s t ę p n ie  p o s u w a ł a  się z w y c ię s k o  n a ­
p r z ó d  i dn. 4. S i e r p n i a  o p a n o w a ł a  K a b u l ,  
s to licę  D o s ta  M a h a m m e d a ,  n ie  s t a w ia ją c e g o  
ż a d n e g o  o d p o r u .  S e m a p h o r e  d e M a r s e i l l e  
z d n ia  25. P a ź d z ie rn ik a  u m ie ś c i ł  n a s t ę p u ją c e  
sz c z e g ó ły  o te j w y p r a w i e :  - M a l t a  d n i a  20 .  
P a ź d z i e r n i k a .  1 e le g ra ł  b y ł  w c z o r a j  w  u -  
s t a w i c z n y m  r u c h u .  O k o ł o  p o łu d n i a  z w ia s t o -  

w  o b e c -  w a  ̂ o n  ^ w a  z p r z y b y w a j ą c e  o k r ę t y
l i n i o w e  „ L d i n b u r g  i B r o m b o w y .  p o t e m  w i e l ­
k i ,  a m u n ic y ą  n ap e łn io n y ’ s ta tek  p r z e w o z o w y .  
R ó w n o c z e ś n i e  p rz e c ie ż  u k aza ł  się na p o ł u d n i o ­
w y m  w id o k r ę g u  egipski r z ą d o w y  s ta te k  p a ­
r o w y  » G e n e r o s o  ,«  p r z y w o ż ą c y  p o c z tę  i n d y j ­
s k ą  d o  M al ty .  L e. w ia d o m o ś c i  b a r d z o  w a ż n e  
b y ł y ,  p ro s i ł  w i ę c  P u ł k o w n i k  C a m p b e l l  o ó w  
s t a t e k ,  na  p o k ła d z i e  k tó r e g o  n i e z m o r d o w a n y  
W a g h o r n  o d p ły n ą ł .  T e g o  r a n a ,  o  g o d z in ie  
11 o d p ł y w a  -B la z e r "  d o  M a rsy l i i  i p o s p ie s z a m  
z z a w ia d o m ie n ie m  W  P a n a  o t re śc i  r a p o r t ó w ,  
o d e b r a n y c h  z  B o m b a j u  z dn . 11. W r z e ś n ia .  
G d y  a rm ia  ang ie lska  w  dn .  27, 28. i 29, M aja 
i 3 . ' C z e r w c a  c z te r e m a  o d d z ia ł a m i  z K a n d a h a ­
r u  w y r u s z y ł a ,  s t a n ę ła  d . 16. L ip c a  w  M u k e n e  
(p o d ł u g  in n y c h  M e rk u tJ  o  4 dn i  d ro g i  o d  G h i ­
z n i ,  i aż d o  d. 20  n ie  n a t r a f i ła  n a  ż a d n ą  p r z e ­
s z k o d ę ,  p r ó c z  m a łe g o  o d d z ia ł u ,  n a le ż ą c e g o  d o  
b u n to w n i c z e g o  p o k o le n i a ,  k tó r y  z  ł a t w o ś c i ą  
o d p a r ł a .  D n ia  20. z e b ra ł a  się a r m ia  w  N a n i -  
c h u  o 12 m i l  an g ie lsk ich  o d  G iz n o .  R a n o  dn .
21. w y r u s z y ł a  p r z e c i w  G h iz n i .  N a  w y s t r z a ł  
d z i a ł o w y  p r z e d  G h iz n i  p o w i t a n e  z o s ta ło  w o j ­
sko  ż y w y m  o g n ie m  d z i a ł o w y m  i d o b r z e  u -  
t r z y m y w a r i y m  o g n ie m  z r ę c z n ć j  b r o n i ,  a a r -  
ty l le r y a  ang ie lsk a  k r ó t k o  ty lk o  na to  o d p o w i e ­
dz ia ła  i a r m ia  n a s t ę p n ie  o b ó z  ro z b i ł a .  D n i a
22. r o z p o z n a n o  p o ło ż e n ie  m ia s ta  t e g o  i p o ­
c z y n io n o  p r z y g o t o w a n i a  d o  s z tu r m u .  O  p ó ł ­
n o c y  Z m ien iła  a t- tyllerya s w o je  s t a n o w i s k o ,  a  
n ie d łu g o  p o te m  i . p i e c h o ta .  N a  k ilka m i n u t
p rz e d  g o d z in ą  3 z r a n a  d. 23. k o r p u s  i n ż y n ie ­
r ó w  w y w a ż y ł  b r a m y  m ia s t a ,  t r ą b y  d a ły  z n a k  
do  n a ta r c ia  i a r t y l l e ry a  o k r o p n y  ro z p o c z ę ł a  
og ień ,  p o d  z a s ło n ą  k tó r e g o  p ie c h o ta  m irn o  
s i lnego  o d p o r u  w  b r a m y  m ia s ta  w t a r g n ę ł a .  
O  g o d z in ie  5 z r a n a  już  c h o r ą g w i e  13. i 17. 
an g ie lsk ieg o  p u łk u  n a  c y tad e l l i  w  G h iz n i  p o ­
w i e w a ł y .  T a k  t e d y  w  c iągu  t r z e c h  g o d z in  
z d o b y to  n ą jo b r o n n ie j s z e  m ia s to  w  A z y i ,  b r o ­
n io n e  o d  3500  n a jw a le c z n ie j s z y c h  A f g h a n ó w  
p o d  r o z k a z a m i  s y n a  D o s ta  M o h a m m e d a ;  5 00
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ludz i  z załogi legło na  p o b o jo w isk u  a p o zo ­
s ta łych  3000 z a b ran o  w r a z  z d o w ó d z c ą  w  n ie­
w o l ą ,  podczas gdy  Anglicy tylko 191 ludzi 
zab itych  i ran io n y ch  mieli. Za nadejśc iem do 
K a b u lu  w ia d o m o śc i  o te in  ś w ie tn e m  z w y ­
c i ę s tw ie ,  opuśc ił  D os t  M oharned  z całą s w o ­
ją siłą z b r o j n ą , liczącą po po łączen iu  się z 
w o jsk ie m  syna sw eg o  1300 lu d z i ,  tę  stolicę i 
w y ru s z y !  p rz e c iw  Anglikom. Ale w p ł y w  m o ­
r a ln y ,  w y w o ła n y  p rzez  upadek  G ti izn i ,  tak  
b y ł  potężny, źe D ost M o h a m m e d  w  kilka c h w il  
późn ie j  od w szys tk ich  s w o ic h  żo łn ierzy  o p u ­
szczony, zm uszony  byl tylko w  to w a r z y s tw ie  
300 je ź d ź c ó w  ucieczką się r a to w a ć  i całą a- 
n iun icyą ,  a r ty l leryą i tabo r  opuścić. T a k  tedy  
arm ia  angielska w y ru s z y ła  do  K u b u lu ,  bez  
doznan ia  najmniejszego opo ru .  D n ia  4. S ie r ­
pn ia  zajął d e p u to w a n y  jeden  S zacha  Sudsza- 
c h a ,  w  to w a r z y s tw ie  150 A ng lików  p o d  d o ­
w ó d z t w e m  M ajora  C u re to n a ,  to  m iasto  a dn. 
7. S ierpn ia  o d p r a w i ł  sam  S zach  S udszach  w  
to w a r z y s tw ie  Posła angielskiego, naczelnika 
a rm ii  i licznego sz tabu  g łó w n e g o  w ja z d  u r o ­
czysty  do miasta. —  W  In d y ac h  w sc h o d n ic h  
go tu ją  obecnie  d w ie  w y p r a w y ,  jednę  p rz e c iw  
S u d p u r o w i ,  a d ru g ą  p r z e c iw  K u rn a h lo w i .  
P om yślność  arm ii angielskiej w  Afghanista- 
n ie ,  uzb ra jan ia  p r z e c iw  d w o m  w y m ie n io ­
n y m  m ias tom  i z łożenie  n ie d a w n o  te m u  z 
t r o n u  R adży  Sattaryjskiego u p o k o rzą  z a p e w n e  
u p o r c z y w y c h  nieprzyjació ł.  P o cz tę  indyjską 
w y p r a w i o n o  dn. 13. W r z e ś n ia  o k rę te m  „.Be­
r e n i c e "  i tenże  dnia 6. Paźdz ie rn ika  w  Suezie 
s t a n ą ł ;  « G en e ro so "  opuśc ił  A l e z a n d r y ą  dn. 
13. W  ty m  czasie b y ł  W icek ró l  leszcze w  K a-  
h i r z e  i zd ro w iu te i ik i ;  k o r w e ta  f rancuzka  „la 
B r i l la n te "  p rzy b y ła  z B e iru tu  do A le z a n d ry i ; 
k o r w e ta  « l ) a p h n e "  od p ły n ę ła  s tam tąd  do A d ­
m ira ła  S top fo rda .  Z daje  s ię ,  źe osada łlotty  
tu reck ić j  n a b a w ia  o b a w y  m ie sz k a ń c ó w  e u ro ­
pejsk ich  w  A lex a n d ry i ,  i źe ci chę tn ieby  w i ­
dzie li ,  żeby ią oddalono .  O p ró c z  o k r ę tó w  
„ E d in b u rg  i B e m b ó w «  p rzy b y ł  tu jeszcze dziś 
ra n o  trzeci o k rę t  l in io w y  „Bellisle. « Połączą 
się one  w szy s tk ie  t rz y  z eskadrą  A dm irała  
S to p fo rd a .«

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a — D ziennik  U r z ę d o w y  K ról.  

R ejencyi w  P oznan iu  z  dnia 5 .Listopada r. b. 
o b e jm u je  m iędzy  innem i:  Ś rodki ostróźności 
p rz y  d a w a n iu  d a c h ó w  d o rn o w s k ic h ;  —  w z g lę ­
d e m  o b o w ią z k u  sprzą tan ia  śniegu z gośc iń­
c ó w  ż w i r o w y c h ;  —  następujące  p o c h w a ły ,  
P r z y  gaszeniu ognia w y b u c h łe g o  dn ia  21. 
W r z e ś n ia  r .  b. w  Z ie m n ica ch ,  p o  w .  Kościań­

skiego, odznaczyli się n ad e r  c h w a le b n ie  stó- 
s o w n e m  k ie ro w a n ie m  ś r o d k ó w  do  gaszenia 
i n ad z w y c z a jn ą  czy n n o śc ią :  1) ek o n o m  Hoff­
m a n n  z C z e r w o n e j  w s i  i 2) radca mieiski D o ­
b ro w o lsk i  z K rz y w in ia .  P rz y  gaszeniu  ognia 
w y b u c h łe g o  dnia 9. Październ ika  r. b. w  Bia- 
łęzyn ie  p o w ia tu  O bo rn ick ie g o  odznaczy ł się 
ene rg icznem  p o s tę p o w a n ie m  i r o z t ro p n e m  
k ie ro w a n ie m  ś r o d k ó w  do  gaszen ia ,  ekonom  
M ly n o w sk i  w  N ie s z a w ie ;  —  następujący 
p rz e d m io t  ce n zu ra ln y ;  W o l n o  p rz e d a w a ć  
nas tępujące  za o b rę b e m  p a ń s tw  Król. P r u ­
skich w y sz łe  pisma polsk ie ; 1) Z b ió r  p am ię t­
n ik ó w  h is to rycznych  o d a w n e j  Polsce; p rzea  
J .  U. N iem cew icza .  L ipsk  1839. T o m  4 ty 2) 
D zie ła  poe tyczne  w ie r s z e m  i p ro zą  J. U. 
N iem ce w icz a .  L ipsk 1838. tom ik  U .  3) P o ­
rad n ik  dla m y ś l iw y ch .  W i ln o  1839. 2 tomy. 
4) S posób  s taw ian ia  b u d o w l i  gospodarsk ich-  
VVilno 1839. 5) Hiblia, księgi s tarego t e s ta ­
m e n tu  p rzez  księdza J a k u b a  W u jk a  z W ą -  
g ró w c a .  L ip sk  1839. Z eszy t l i t y  do  14go; 
—  następujące kroniki osobis te :  P ra k ty cz n y  
lekarz  i akusze r  Dr. Z ygm un t G pttheil  osiadł
W P n ie w a c h  p o w .  Szamotulskiego.   Ad-
ju n k t  ch iru rga  p o w .  PJeszew skiego, F lo ry a n  
F ry d e ry k  K aro l  S ch m id t ,  p rzen iós ł  się z P le ­
s z e w a  do J a ro c in a ;  —  i uw iad o m ien ie  o o d e ­
b ra n iu  w y k a z u  n u m e r ó w  l is tó w  za s ta w n y ch  
K ró le s tw a  Polskiego dn. 1. i 2. m. b. w  W a r ­
szaw ie  w y lo s o w a n y c h  — ze s t ro n y  K ról.  Prusk. 
G jó w n e g o  S ądu  Z iemiańskiego.

N o w o ś c i  ś w i a t a  p i ś m i e n n i c z e g o .  
Z nany  a u to r  K r a j o w e g o  p s z c z e l n i c t w a  
o g r o d o w e g o ,  r ze czy w is ty  cz łonek  T o w a ­
rz y s tw a  W iejskiego G o s p o d a r s tw a ,  tudzież 
m i ło ś n ik ó w  o g ro d n ic tw a  — Jó z e f  S tru m ił ło  ' 
w y d a ł  w ła s n y m  n a k ła d e m ,  w  W i ln ie ,  u J o ­
zefa Z aw a d zk ie g o ,  (1839 r .y  R o z m a i t o ś c i  
O g r o d n i c z e ,  z figurami h to g ra fo w a n e m i.  
A u to r  za god ło  w z ią ł  n as tępne  w ie r s z e :

W y ,  co szukacie szczęścia, śród trudnych zawodów!
Zna daiecie je w troskliwej uprawie ogrodów ;
Zapomnicie co nudy , co roskoszy sytość,
Spotkacie *aws»e now ość, zawsze rozmaitość.

O g ło sz o n e  p rzezeń  p rz e d  kilką la ty , p ie rw sz a  
d w a  to m y  O g r o d ó w  P ó ł n o c n y c h ,  
W  trzec iem  w y d a n iu ,  ca łk o w ic ie  się p ra w i*
7 h and lu  księgarskiego w y c z e r p u ję ,  a w  ogóle, 
ro ze sz ło  się juz na św ia t  do  3,700 exeroplarzy ; 
co  ro d zą c  p rz e k o n a n ie ,  iź p rac a  ta stała się 
dla w ie lu  p r z y d a tn ą ,  sk łon i ło  a u to ra  d o  je) 
obszern ie jszego  ro z w in ię c ia ,  p rze z  napisanie 
to m u  trze c ie g o ,  w  k tó ry m  b y ło  s ta ran iem  
P. S tru m il ły  m i ło śn ikom  o g r o d ó w  w  roz le -  
g le jszem  znaczeniu  nańkę  ogrodn iczą  w y ło ż y ć ,
Z największą troskliwością usiłow ał autor,
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ażeby  to n o w e  p ism o,  p o d  w z g lę d e m  w y p r a ­
c o w a n ia  w z ię ty c h  pod  ro zw ag ę  p rz e d m io tó w ,  
n ie u s tę p o w a ło  p ie rw s z e m u ;  e chociażby  kto 
• n ie posiadał d w ó c h  p ie rw sz y ch  to in o w ,  
trzeci od d z ie ln y ,  stanie się m u  uży tecznym , 
jako z a w ić ra jąc y  rozm a ite  i n o w e  p rzep isy  
o g ro d n ic tw a ,  oraz uży tk o w a n ia  z p lo n ó w  o- 
g ro d o w y c h .  „C h o d z i ło  mi razem  o to  (p isze 
P. S trum ił ło  w' K u ry je rze  L i te w sk ie rn , N er .  
141), ab y  nie ustając w  p ra c y ,  s ta tecznćm  
i w y t r w a ł e m  jćj p rze d łu że n iem ,  d o w ió d ł ,  iż 
pragnę isto tn ie dla do b ra  p o w sz e c h n e g o ,  n ie
oszczędzać zależących odem rne  t r u d ó w  i starań,
tudzież jakko lw iek  w y w ią z a ć  się z d ługu ,  za 
ła skaw e  przyjęcie i pob łażan ie  poprzedniczycti  
Prac m oich ."  T o m  te n  t rze c i ,  na pap ierze  
b ia ły m ,  z figurami l i to g ra fo w a n em i ,  jest o b ­
szerniejszy  od  każdego z d w ó c h  p ić rw szych ,  
z a w ie ra  b o w ie m  w  sobie 230 p rz e d m io tó w ,  
s t ronn ic  zaś 43S. W  W a r s z a w i e  znajduje się 
d o  nabycia w  księgarni Z a w a d z k i e g o  i VVS('-  
kiego. — D o w ia d u je m y  się z P s z c z o ł y  p ó l -  
n o c n ć j ,  że w y j d ą  w k r ó t c e  w  P e te rsb u rg u ,
d w a  w a ż n e  h is to ryczne  dzie ła ,  t. j. 1 .)H istorya
p a n o w a n ia  C e sa rz o w e j  K a ta rzy n y  l l e j  w  2 
to m ach  i 2) h is to rya  p a n o w a n ia  C esarza  A l e ­
xand ra  B ło g o s ła w io n e g o ,  po d o b n ie ż  w  
d w ó c h  toniach.

N o w e  d z i e ł a .  —  W  P o z n a n i u :  P o ­
d r o ż  K o n t r y m a ,  U rz ę d n ik a  Banku P olsk ie­
g o ,  od b y ta  w  ro k u  1829 po Polesiu. W y d a n a  
p rz e z  E d w a r d a  R aczyńskiego. 1839. W 8ce 
małćj.  U  W a le n te g o  S tefańsk iego , str. 69 i 
p r z e d m o w y  2. Cena złp. 3. Z najdu je  się w  
księgarn iach  Z aw adzk iego  i W ęck iego ,  Sen- 
n e w a ld a  i Augusta E m .  D Iucksberga. W  w o ­
je w ó d z tw ie  niegdyś b rze sk o - l i tew sk iem ,  dzis 
W gubern ii  grodzieńsk ie j,  znajduje się o b sz e r ­
na okolica,  odw iec zn e m i lasami ok ry ta  i po- 
p rz e rz y n a n a  licznemi s t rum ien iam i i rzekam i,  
k tó re  łączą  D n iep r  z D ź w in ą  l N iem nem . 
O kolica  ta  n a z y w a  się Polesiem. J e j  geogno-
styczne i g e o g r a f i c z n e  po łożen ie ,  n iekorzystne  
dla r o ln ic tw a ,  czyni ją natom iast b a rd z o  w a ­
żną dla h a n d lu  k ra jow ego .  P o d  ty m  w z g lę ­
dem  z w ra c a ła  ona już na siebie u w ag ę  d a w n e ­
go rząd u  polskiego, k tórego  trosk liw ośc i is tnie­
ją do tąd  siady w  k a n a ła c h :  k ró le w sk im ,  O -  
gińskiego i l icznych  d ro g ac h  kom m unikacy j-  
nych .  B ank  po lsk i ,  k tó ry  p rzem ysł k ra jo w y  
d ź w ig a ,  hande l n a  w szys tk ie  s t rony  i pod  
każdym  w z g lę d e m  r o z s z e r z a , szukając dla 
P ro d u k tó w  polskich drogi na m o rze  czarne, 
zap ragną ł także poznać  Polesie  co do  stanu  
obecnego  jego han d lu ,  p o ło ż en ia ,  p r o d u k tó w  
> t. d. W y s ła n y  od  niego w  te  s t rony  u rz ę ­
dn ik  b a n k u  P. K o n l r y in ,  w y k o n a ł  dane  sobie 
po lecen ie  i w y d a ł  w  ro k u  1828 w  kilkudziesiąt

l i to g ra fo w a n y ch  ex e m p la rz ac h  op is  Polćs^a. 
D zie łko  to m a ło  k o m u  z n a n e ,  Raczyński p o ­
s ta n o w ił  o dśw ieżyć  i ro zp o w szech n ić .  Z a s łu ­
guje o n o  na to  z w ie lu  zaiste w z g lę d ó w .  Z b o -  
gaca a lb o w ie m  li te ra tu rę  naszę tak ubogą w  
dzieła p rze m y s łu  się tyczące ;  obznajm ia  nas  z 
h a n d le m  p r a w d z i w i e  k r a jo w y m ,  zaznajam ia 
z jedng z n a j in te re sow n ie jszych  okolic k ra ju  
naszego, nakon iec  pom naża  te rm ino log ię  naszę « 
kupiecką i żeglarską. T e  to  p o w o d y  sp ra w ią  
p o d o b n o ,  ze czy te ln icy  mile p rz y jm ą  dziełko 
p r a w d z iw ie  uży tec zn e ,  lubo  m nie j  za le ty  go ­
d n e ,  gdy  je p o d  w z g lę d e m  sty lu  u w a ż a ć  b ę ­
dziem y. —  W  L e s z n i e :  W y b ó r  k a z a ń  
o r y g i n a l n y c h ,  z naj lepszych  naszych  d a ­
w n ie jszy c h  i n o w sz y c h  k azn o d z ie jó w  ze b ra n y  
(p o sz y t  p ie rw szy),  to m  1., zaw ie ra jąc y  kazania 
o d  lsze j  Niedzieli A d w e n t u ,  do  św .  T ró jc y  
1839. C zcionkam i E rn e s ta  G i in th e ra ;  w  8ce. 
P a p ie r  p ię k n y ,  b ia ły ; cena złp. 5 ,  gr. 19; u  
S en n ew a ld a ,  Gliicksberga, Z aw a d zk ie g o  i W ę ­
ckiego nabyć  m ożna.  N a u k a  C h r z e ś c i a ń -  
s k o - k a t o  1 i c k i e j  r e l i g i i ,  dla uży tku  szkó ł  
e lem en ta rnych  h is to rycznym  sp o so b e m  w y ł o ­
żona (zN iem ieck iego).  Niska cena tego dziełka 
(g r .  p. 18 ) d o w o d z i ,  że t łóm acz  i w y d a w c a  
ty lko  ogólne d o b r o  mieli  n a  celu. —  E u s t a -  
c h i u s z ,  p o w ie ś ć  z l s z y c h  w i e k ó w  C h rz e -  
śc iańs tw a ,  p rz e z  t łó m ac za  G e n o f e w y  i ko ­
szyka k w ia t ó w  ( z  N iem ieck iego).  C e n a  w  
Lesznie zł. p. 3. —  M a ł a  e n c y k ł o p e d y a ,  
zeszy t 1 i 2 ;  L i te ra  A a —F ry .  VVychodzi spo- 
szytarni p o  5 arkuszy, i w  p rzeciągu  ro k u  zo ­
stanie ukończoną.  C e n a  każdego zeszy tu ,  na 
p ię k n y m  d r u k o w y m  pap ierze  2 z łp . ,  na  w e l i ­
nie 4 złp. J e d n o  z p ism  lire rack ich  tak o tej 
E ncyk lopedy i  m ó w i :  « O  użytecznośc i  dzieła 
tego nietylko dla m łodz ieży ,  lecz i dla każde­
go , k tó ry  życzy sobie m ieć  p o d  ręką dzieło, 
m ogące  go albo bliżej o b eznać  z jakim p rz e d ­
m io te m  z d z ie jó w  lub geografii k ra jo w ć j  albo 
też w s k a z a ć ,  gdzie obszernie/szą w ia d o m o ś ć  
p o w z ią ć  m o ż n a ,  n ie  p o trze b u jem y  p r a w ie  
w s p o m in a ć ;  dość  tu  d o d ać ,  iż w y b ó r  a r ty k u ­
ł ó w  b a rd z o  jest trafny, iż p r a w ie  w szys tk ie  gą 
c iek a w e  i dla każdego zajmujące. C e n a  dzieła 
tego tak n iska ,  i i  m a m y  nadz ie ję ,  że będz ie  
w  ręk u  każdego m iłośn ika l i te ra tu ry  ojczystej." 
Z a m ó w ie n ia  p rzy jm ują  w szy s tk ie  księgarnie 
k ra jo w e  i zagran iczne .  —- W  P e t e r s b u r g u :  
N o w o r o c z n i k  l i t e r a c k i ,  w y d a n y  p rzez  
Jiiędza Adam a S ta n is ła w a  Krasińskiego S. P . 
(dzisiejszego ka ted ra lnego  kaznodzieję  W ile ń ­
skiego); str. 187 u K aro la  K ra ja ;  w  12ce. Na­
być m ożna  w  księgarni Z aw adzk iego  i W ę ­
ckiego po  zl. pols. 12. — W  W a r s z a w i e :  
D z i e r ż a w c a  P o c z ą t k u j ą c y .  D zie ło  n a ­
d e r  poży teczne  d la Z ie m ian in ó w , g ospoda rzy



i wszelkich ludzi trudniących się rolnictwem. 
W ydanie 4te. N a k ła d e m  księgarni Sennewal- 
da ;  w  8ce, 1839 r . ; na p a p ie rz e  białym, cena 
zł. 6, gr.20. — P r a c e  l i t e r a c k i e  wierszem 
i prozą Marcellego Bogorya S k o t n i c k i e g o .  
T o m  I. 1839 r. w  Drukarni Iłaryckiego, nakła­
dem wydawcy. Cena zł, 5. W k ró tce  wyjdzie 
tom 2gi i następne ukażą się w  niezbyt długich 
p rzerw ach . (Gaz. Por.)

ZAPOZEW  EDYKTALNY.
N ad pozostałością F r y d e r y k a  L u d ę -  

m a n a ,  rolnika z kolonii B uchw ald , o tw o ­
rzono  dziś process konkursowy.

Term in  do podania wszystkich pretensyi do 
massy konkursow ej w yznaczony jest na 

d z i e ń  9. G r u d n i a  r. 18 3 9 .  
o godzinie 10. przed południem w  izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. L ew andow skim , 
Assessorem.

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
Z pretensyą swoją do massy w yłączony  i w ie ­
czne m u  w  tej mierze milczenie przeciwko 
drugim wierzycielom nakazanem zostanie.

Ś roda , dnia 2. W rześn ia  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e rn s k o - m  i e j s k i.

N ad  pozostałością tu zmarłego szewca J ó ­
zefa Kitteł o tw orzono  dziś proces spadkow o- 
likwidacyjny. T erm in  do podania wszystkich 
pretensyi w yznaczony , przypada na 

d z i e ń  9. G r u d n i a  r , b. 
p rzed  Sędzią Ur. Odenheimer.

K to  się w  terminie tym  nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego p ra w o  p ierw szeństw a jakieby 
m iał uznany i z pretensyą swoją Ii do tego

odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

Międzyrzecz, dnia 1. W rześn ia  1839.
Król .  P r u s k i  S ą d  Z i e rn s k o - m i e j s k i.

KT UWIADOMIĘ ME, =C8
Niżej podpisany poleca się Szanow nćj P u ­

bliczności do wszelkich robó t rzeźbiarskich 
z d rzew a ,  kamienia i gipsu, jako i do sztuka- 
teryi gipsowych i m arm urow ych ,  tudzież do 
w yrzynania  z kamienia nagrobków  i pom ni­
ków  W cenach bardzo pomiernych.

L. C l a u s e ,  rzeźbiarz i ry tow nik , 
przy ulicy Garbarskiej Nr. 33.

Kurs papierów i pieniędzy g ie łd y- * 1

D nia  5. Listopada 1839.

Obligi długu państwa . . . . 
Pr. ang, obligapye 1830. . . . 
Obligi premiow handlu morsk, 
Obligi Kurmarchii z bież. kup, 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito .
Elblągskie duo . .
G d a ń s k i e  d i t o  w T .  .  • • ,
Z a c h o d n i o  -  Pr. l i s t y  z a s t a w n e  •
Listy zast. W . X. Poznańskiego , 
W schodnio-P r. listy zastawne , 
Pomorskie dito .
Kur- i Nowomarch. dito .  .
Szląskie dito . .
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No­

wej - Marchii . . . . .
Złoto al marco
Nowe d u k a t y ...........................
Frydrychsdory . . .  . . .
Inne monety złote po 5 talarów . 
Disconto . . . .  . . . .

Sto-

pfc.

Na pr. kurant

papie­
rami

goto­
wizną

4 103? 1034
4 1024 102

— 7.04 70
31 101f 1011
34 to i l 1011
4
4

1034 1024

34 1001- .
474 _

3* 101? __
4 104| —

1024 —
3^ 103 •—
3-4 103 | —
34 1024 —

— 97,i —
213 214

— 184 —
— 134 13
— 12 115
— 3 4

W  niedzielę d. 10. Listopada 1839. r. 
będą mieli kazanie

W ciągu  tygodnia od dn. 1. aż do 7. 
Listopada 1839.

N azw y  kościołów
przed południem. po południu.

urodziło się umarło ślub
chło­
pców.

dzie­
wcząt.

płci
męsk.

płci
żeńsk.

wzięło
par.

W  kościele katedralnym 
W  koś. farn. S.MaryiMagd. 
S. W ojciecha . . . .  
W  kościele Sw. Marcina 

Dnia 11. Listopada 
Gmina niemiecko-katolicka 
w kościele pofranciszkańsk, 

Dominikanów . . . .
W  klaszt. sióstr miłosierdzia 
W  ewaniełickim S. Krzyża 
W  ewaniełickim S. Piotra 
W  kościele garnizonowym

X. W ik . Borowicz
- Dz. Zejland
- Mans. Duliński
- Prob. Kamieński
- W .  Szulczyński

- Pawelke
- Kapł. Krajewski 

Kler. Fabysz 
Pastor Friedrich 
Rad.Kons. Dutschke 
Pastor dyw. łloyer- j

i ~

Kler. Ringmann 
» Bortliszewski 

X, Pawelke

Superint. Fischer

2
2
3
2

7
1
1

1
1
2
3

5
—

1 1

3
2
3 
5

5

4

1
6

4
1
2 1

1
2
1

5
1
1

■ Ogółem . | 18 | 13 | 22 | 14 | 11


